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Pourrir sou s le m arbre ou 
pourrir so u s la terre, c ’est tou- 
jours pourrir.

D iderot, Le n e v e u  d e  R am eau . 
Ch. V (La p h ilo so p h ic  d e  R am eau)





Niebiosa nie obejmą ogromu boleści 
I wargi nie nastarczą rzucać lutych wieści — 
Pytasz, jaką rozpaczą świat cię natchnął? O, serce! 
Rozpaczą, jaka w całym świecie się nie mieści...

Józefów , w rzesień  1026.





A  k tó rzy  tu p rz e d  n am i p rz y sz li i sza le li 
O szołom ieni p ięk n em  i w inem  w eseli,
S p e łn ili sw o ją  c z a rę  i m ilczen iem  zdjęci 
P o k ład li się  w  p y le  z iem n y m  n a  w ieczne j poście li.



■■  1  I  ■  m.



B ól mój rw ie się  na zew nątrz i g ło śn o  skow yta, 
P ijane m e sza leń stw o  już m iary n ie pyta,
W łos zb iela ł — W ina, ch ło p cze! B o od tw ego w ina  
S iw ym  skroniom  naprzekór w  sercu  w iosn a  świta.

Q uiberon, k w ie c ie ń  1926.
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C óż p o  tern, ż e  s ię  w o ła  z  p rzeszk o d a m i p ora  
N ie  sz c z ę d z ą c a  z a b ie g ó w  i do cz y n u  sk o ra :  
Z ap ęd  w sz e lk i w r a z  o sa d z a  ta m y śl n iezn ośn a , 
Ż e le d w ie śm y  oto  p rzy sz li, a  już o d e jść  pora.

Q uiberon, w r z e s ie ń  1925.





Dziś, gd y  szczęśc ie  tw e zakw itło  n iby  kw iec ie  róży , 
C zem uż w  rę c e  tw ej n ie  w idać  pełnej w in a  k ru ż y ?
P i j ! I po m y śl, że  c z a s  w rog i z łą  z d ra d ę  knu je ,
Z tru d em  tak i dzień, ja k  dzisiaj, w  życiu  się  pow tó rzy .

P o r t-N a v a lo , w r z e s ie ń  1925.
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Ej, g d y b y  też m o żn a  by ło  w y tch n ąć  w  tej p o d ró ży , 
A lbo m ia ła  ce l ta  d ro g a , k tó ra  tak  się  d łu ż y ... 
G d yby  m o żn a  m ieć nadz ie ję , że  p o  w iek ach  w ieków  
Z ak ie łk u jem  z ło n a  ziem i, n ib y  listek  ró ż y . . .

P ort-N avalo , sierpień 1925.
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Ej, n ieb io sa !  Ja k ie ż  pustk i w a sz a  m śc iw o ść  sz e rz y ; 
N ie w y m k n ą ć  się  b ez  k rz y w d y  z w a sz y c h  ob ierzy . 
E j, ziem io! G dyby  łono  tw oje ro zew rzeć ,
Jak ież  m nóstw o  d ro g ich  p e re ł w  tw ojem  łon ie  leży.

Józefów , lipiec 1925.





Ej serce! Rozjątrzoną krwawiące raną, 
Serce raz wraz miotane losów odmianą!
Ej duszo, przecóżeś weszła w to moje ciało, 
Skoro ci z niego w końcu precz iść pisano?

P ort-N avalo, sierpień 1925.
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Ej skarby, skarby m nogie a roztrw on ion e ...
Ej serca  rażon e losem , w e  krw i zb ro czo n e .. .  
Nikt nie w róci na ziem ię i nikt mi nie p ow ie  
Co n as czeka, gdy przejdziem  na tamtą stronę.

Zakopane, lipiec 1925.





Ej, to w a rz y sz e  m oi, n a p ó jc ie  m ię w inem , 
A żeb y  lic tych  b u rsz ty n  z a p ło n ą ł ru b in em ,
A  g d y  już ży ć  p rze s tan ę , w  w in ie  m ię om yjcie  
I złóżcie  n a  sp o c z y n e k  w  w in n y ch  łóz w iklinę.

L w ów , c z e r w ie c  1925.
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Oj t
G arncarzam  skład naw iedził w czoraj na bazarze  
I patrzałem , jak prochem  zręczn e dłonie m aże.
W idzę-ci ja — ch oć głupi ludzie nie w idzą —
Ż e to ojca m ego prochy gniotą garncarze.

Józefów , lipiec 1925.
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G łos m nie z w iniarni naszej dobiegł raz o św icie  
Ej, którzy dni sza lon e nad dzbanem  pędzicie! 
W staw ać pora i w inem  m iary napełnić,
W pierw, zanim  naszej m iary dopełni ż y c ie . ..

Q uiberon, kw iecień  1926.





I ci co się zestarzeli i now o przybyli 
P o  to tylko przyszli, ab y  znów  odejść po chwili; 
Nikt się długo nie ostał na  tym starym  świecie, 
W ciąż nań  ludzie przychodzili, w ciąż zeń odchodzili.

Port-N avalo , sierpień 1925.





Iżem  p rzy szed ł, n ieb io sa  n a  tem  n ie  zy sk a ły ,
Iż o dchodzę , n ieb iosom  n ie  p rzy b ęd z ie  chw ały , 
I z n ik ą d  u szo m  s ły szeć  n ie  by ło  dano ,
N a co  się  to m o je  p rz y jśc ie  i o d e jśc ie  z d a ły .. .

Q uiberon, k w ie c ie ń  1926.





Jak  p tak  w sidłach m yśliw ca, tak my w  sidłach doli, 
S e rc e  oszołom ione w iecznością aż  boli.
Z abłąkani w  tym św iecie bez drzwi i bez dachu, 
Mimo chęci przyszedłszy , odchodzim  w brew  w oli...

Józefów , lipiec 1925.





Jak w od a  mija w  rzece, a  wiatr na równinie,
W twojem  i w  m ojem  życiu  znów  dzień m inął ninie. 
Póki mi trw ać na ziem i, o dw a dni nie stoję:
O dzień, który nie nadszedł, o dzień, który minie.

Lwów, czerwiec 1925.





Jedne nam  ugor ziem ski p rzynosi w  udziale,
Aż po ten n asz  dech ostatni, troski i żale — 
Szczęśliw y, kto nie długo baw ił n a  świecie, 
Szczęśliw szy, kto n a  św iat ten nie przychodził wcale.

Port-N avalo, sierpień 1925.





Już  p łatk i tu lipanów  ra n n a  ro s a  sk ą p a ła ,
W staw aj! W eź p u h a r  z w inem  — w  nim  m ą d ro ść  ca ła . 
Dzisiaj ty o czy  sy c isz  tą  d a rn ią  z ie loną ,
A  ju tro  d a rn ią  ze jd ą  p ro c h y  tw ego ciała.

J ó zefó w , lip iec  1925.





Kto głodny, m a za  posiłek chleba połowę,
Kto w e w łasnym  kącie  sk ład a  zm ęczoną głowę, 
Ani sam  służy drugim  ani jem u służą —
Żyj w esół jak  on, m yśli żyw iący zdrow e!

Q uiberon, k w ie c ie ń  1986.





N a dziw  rą c z o  uchodzi ż y c ia  k a ra w a n a , 
Ju czn a  to w arem  sm utków , z ra d o śc i o b r a n a . ..  
Z o staw m y  d rug im  tro sk ę  o dzień  ju trze jszy , 
W ino lej, ch łopcze! zan im  n o c  dob iegn ie  ra n a .

P o r t-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.





N iejedną na  naukach  straw iłem  godzinę,
N iejedną m iałem  radość, iż z nauki słynę,
A oto jest — posłuchaj — treść zdobytej w iedzy: 
Z p rochu  w ziąłem  początek  i jak  w iatr przem inę.

Józefów , lipiec 1925.





N ie jest dzisiaj w  twojej m ocy  dni jutrzejszych scheda, 
I o jutrze m yśleć  próżno: tylko rośn ie b ied a ...
T y ob ecn ą  chw ilą chwytaj czuw ającem  sercem ,
B o za resztą tw ego życia  nikt grosza nie da.

P ort-N avalo, w rzesień  1925.





Nie zgłębić nam  odw iecznych  tajemnic, niestety! 
Nie p rzek roczyć przyrodą zakreślonej m ety — 
W odzę okiem  po uczniach i n au czycielach :  
S łab y  jest, kto się  tylko narodził z k o b ie ty ...

P ort-N avalo, sierpie A 1925.





Nikt nie zgadł, co św iat k ry je  za sw ą zasłoną, 
Ani w ie kto, jak  duszą w  niego złożono,
Nie odpocząć nikom u, aż  w  ziem nym  pyle,
. . .  i tak sią ten w ątek  snuje, bez końca pono -

P ort-N avalo, sierpień 1925.
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Obrót n iebios? B ezm yślny, jak  sam o życie — 
D żejhun? Łez naszych  m ętnych słabe odbicie 
P iek ło? Isk ra  darem nej ludzkiej rozpaczy  — 
R aj? Jeżeli k ró tką  chw ilę spokojnie spędzicie.

Quiberon, kw iecień  1926.





Od niew iary  dzieli w iarę jedno tylko tchnienie, 
Tylko jedno tchnienie dzieli pew ność i zw ątpienie 
Jak a  w  tem tchnieniu słodycz! O b ierz ją  ca łą : 
Tyle w naszem  życiu zysków , co to okam gnienie.

Quiberon, kw iecień  1926.





O dobroć i o zło  w  ludzkiej naturze tkwiące,
O rad ość i ból ze  zrządzeń lo só w  p łynące,
Nie w iń n ieb ios nierozum nie! bo nieb iosa w  górze  
B ezradniejsze, niż ty jesteś, są  razy  ty s ią ce ...

P ort-N avalo, w rzesień  1925.





O puścił s ię  p tak  p o w ie trzn y  n a  T usu  k re n e le  
P rz e d  nim  c z e re p  K au so w y , k ró lew sk ie  p iszczele ,
I zakw ilił p tak  ża ło śn ie  n a  w idok  k o śc i:
H ej, zam ilk n ą ł w a rk o t bębnów , zm ilk ły  dźw ięczne  zele.

P o r t-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.





Oto m a sz  ten  św ia t: z a je z d n ą  k a rc z m ę  zm u rsza łą , 
Z m ro k iem  c z a rn o  m a lo w a n ą  a  św item  biało, 
B iesiadę , p o zo sta łą  po  stu  D żem szydach ,
Z am ek , k tó ry  stu  B eh ram ó w  w  p o s iad an ie  b ra ło ..

P ort-N avalo, w rzesień  1925.





Patrzaj! Darń zeszła  różą i śm ieje s ię  kw iecie,
A  tu jeden tydzień w ięcej w  pył zapadł przecie;
Rwij te róże i pij w ino! bo nim się  obejrzysz,
Już się  róże  w  proch rozsyp ią  a  darń w  zesch łe  śm iecie .

P ort-N avalo , w rzesień  1925.





P ij! P o d  z iem ią cię  c z e k a  se n  n ie p rz e sp a n y  
B ez d ru h ó w  i b ez  p rzy jac ió ł i b ez  ukoch an ej 
T y  n ik o m u  n ie  zw ierza j cichej ta jem n icy :
Ż e już n igdy  n ie  zak w itn ą  zw ięd łe  tu lip a n y ...

Józefów , lipiec 1925.





P o n o ś będzie raj, a  w  raju K ousar i huryski, 
R zeki w ina, strugi m leka, m iodne w odotryski, 
P o n o ś b ęd z ie ... Ejże, ch łopcze! Podaj mi czarę, 
W ięcej wart dziś grosz, niż jutro tysiączne zyski.

J ó ze fó w , lip iec  1925.





Pow ołał mię do bytu w śród  m ąk rodzenia, 
W obec życia postaw ił pełnym  zdum ienia,
Aż odchodzę — z o d razą  i nie św iadom  celu 
Tego przyjścia , tego trw ania, tego odchodzenia.

P o r t-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.





P ó k i się  je szcze  dzisiaj m łodość  m o ja  liczy, 
S w o b o d ę  czu jąc , w  w in ie  szu k am  sło d y czy  
N ie p rz y g a n ia jc ie  w inu, że  g o rzk o  sm ak u je , 
S ło d k ie  je s t w ino, ży c ie  p rz y d a ło  g o ry czy .

P o r t-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.





Próżno w świecie znaleść radość serce się stara, 
I próżno zysków życia dopełnia się miara,
Jestem światłem radości, ale — zgaszonem, 
Jestem czarą Dżemszydową, ale — prysła czara..

P ort-N avalo, w rzesień  1925.
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P rzecóż troskę w  tobie n iecą  p rzyszłych  zdarzeń w ici?  
Kto daleko m yślą  sięga , ponad żal nie sch w y ci —
Nie zacieśniaj św iatu granic przed radosnem  sercem , 
Troski ciebie nie nakarm ią i żal nie n a sy c i...

t
I
l

i

P o rt-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.
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P rze to  tylko niebiosa ludzi lepią z ziemi,
A by ją  znów  zasy p ać  kształty strzaskanem i — 
G dyby chm ury, zam iast w ody, p roch  ziem ny ssały, 
P o  dzień sąd n y  by  krw aw iły  łzam i serd eczn em i...

P ort-N avalo, sierpień 1925.





S erce , gd yb y znaczen ia  życia  było pom ne,
P o  śm ierci tajnie B óstw a znałoby ogrom ne,
A le ty dziś nic nie w iesz, ch ociażeś przytom ny, 
J a k że-ć  m a p rzyn ieść w iedzę jutro nieprzytom ne?

Józefów , lip iec 1925.





Sm utną niebo zgotowało ludziom ziem ską dolą,
W ciąż obsiew a i w ciąż kosi obsiew aną rolą.
Gdyby ludzie p rzyszłych  w ieków  wiedzieli co cierpim, 
O, napew no by  nie zeszli żyć n a  tym padole!

Port-N avalo, w rzesień  1925.
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Stw órca, który z n icości w yw iód ł ten św iat cały, 
P rzecz  w ła sn e  sw oje  tw ory rozbija w  kaw ały?  
Jeśli się  nie udały, k ogóż za  to w in ić?
A le d laczego  n iszczy , jeśli s ię  udały?

Port-N aval o, sierpień 1925.





Św iat ca ły  nie ukazał oczom  twym  nic a nic,
Za nic w szystko , co  m ów iłeś, i c o ś  słysza ł, za  nic, 
Na nic ziem ię zb iega łeś od granic do granic,
I to, ż e ś  się  przykulił w  chacie  — także na nic.

J ó ze fó w , lip ie c  1925.
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T ak im  m ię m asz , jak im  m ię ch c ia łeś  m ieć, o P a n ie !  
W y k arm io n y  obfic ie  n a  ła sk  tw oich  łan ie ,
S to  lat go tów em  g rzeszy ć , p ró b u jąc , aza li 
W ięcej w a ż ą  m o je  w in y  lub tw e zm iło w an ie?

Port-Navalo, sierpień 10 2 5 .
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T raw k a w szelka, co w zeszła nad  brzegiem  wody, 
Zda mi się w y rastać  z jagód dziew czyny młodej, 
Ach, ostrożnie stawiaj k roki po  zielonej darni, 
W szak za jedno deptać stopą dziew częce ja g o d y . . .

Quiberon, kw iecień  1926.
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W czoraj w ie c z ó r u d erzy ło  m i do g łow y w ino 
I rozb iłem  d zb an  o k am ień  z a  b ła h ą  p rz y c z y n ą  — 
A w tem  ja k b y  szep t p o p ły n ą ł z g lin ianego  d z b a n a : 
I jam  k ie d y ś  by ł cz łow iekiem , i ty b ęd z iesz  g lin ą ...

V

P o rt-N a v a lo , s ierp ień  1925.
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W eselić  się  i pić w ino — mój obyczaj stary, 
W iarą m oją: brak zupełny w iary i n iew iary. 
„Jakiż p o sa g  mi przynosisz, oblubiona dolo?" 
„P osag  mój to serce  twoje radosne bez miary".

P ort-N avalo , sierpień 1925.
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W idzę w  py łu  poście li pok o tem  śp iące ,
W idzę z a k ry te  z iem ią  m nog ie  ty siące ,
O kiem  w o k ó ł p rz eb ieg am  p o la  n icości —
P u s tk a :  tłu m y ... n ie  n ad esz łe , tłu m y ... uch o d zące .

i
L f

Quiberon, kw iecień  1926.
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W iedza? Rzuć ją, a  żadnej nie zazn asz  szkody! 
Oplątany kosam i d ziew czyn y  młodej,
W pierw  zanim  przeznaczen ie krew  twą przeleje  
Ty przelew aj z dzbana w  puhar krew  winnej jagody.

Q uiberon , k w ie c ie ń  1926.
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W ietrzyk  ta rg n ą ł ró ż  p ła tk am i w  p rz e d ju trz en n ą  chw ilę, 
R o zk o ch an y  w  k w iec ie  ró ż y  słow ik  k lą s k a  m ile,
S iąd ź  p o d  k rz e w e m  tym  i p om yśl, ile tak ich  ró ż  
W zeszło  z py łu , b y  zak w itn ąć , i zw iędło  w  pyle.

Port-N avalo , w rzesień  1925.

107



.............



W kolory  mię przyodział i w pyszne oblókł stroje, 
Że k ra śn y  jak  tulipan, jak  cy p ry s sm ukły, stoję — 
A tego nie doszedłem , p rzecz w ieczny artysta  
T ak  św ietnie z gliny w yw iódł rad o sn e  ciało moje.

Józefów , lipiec 1925.





W szystk ich  mi w as, d ruhow ie , z a b ra k ło  pow oli, 
Z d ep tan y ch  p o  ko lei w ieczn ą  s to p ą  doli — 
K ielich ob ieg a ł w koło  ży c ia  stó ł b ie siad n y  
I zw alił w a s  n iep rzy to m n y ch  w cześn ie j o kolej.

Q uiberon , k w ie c ie ń  1926.





W tajem nicę jest w szechśw iat p rzed  nam i spowity, 
S łów  tej w iecznej zagadki nie znam y ja  ni ty, 
Szepty  jak ieś za zasłoną o tobie i o mnie,
Ale gdy zasłona spadnie, gdzieżeśm y — ja  i ty?

J ó ze fó w , lip iec  1925.
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Z an im  m y śm y  byli obaj, już  dzień  i n o c  by ły ,
Już  się  k o łem  p o n a d  z iem ią  n ieb io sa  toczy ły  —
Zw olnij k ro k u !  M oże w  p ro c h  ten, k tó ry  s to p ą  d ep cesz , 
R o zsy p a ł się  k sz ta łt dz iew czyny , oczom  m iłym  m iły.

Port - Navalo, sierpień 1925.
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Z an im  się  n o c ą  sm utk i z w a lą  n a  tw ą  g łow ę. 
K aż p o staw ić  p rz e d  so b ą  w ino  ru b in o w e  — 
Zali m yślisz , g łu p cze  g n u śn y , ż e ś  je s t ja k  ło za  
I że  r a z  z ło żo n y  w  ziem ię p u śc isz  p ę d y  n o w e ?

P o r t-N a v a lo , s ie rp ie ń  1925.





Ż y ć  w łasnej li w ygod zie  i trosce oddanym ?
B łądzić bytu i niebytu szlakiem  nieznanym ?
W ino mi staw ! chw ila jeszcze  i w ieczn o ść  przed nam i 
R aczej takie ży c ie  przespać albo ży ć  pijanym !

Q uiberon , k w ie c ie ń  1926.





A  ch o ćb y ś m iał ży ć  lat dw ieśc ie  — trzysta — tysiąc cały, 
P rzy jd zie -ć  w  końcu opuścić ten św iat zm urszały,
I czy  ż y łe ś  p adyszahem  czyli żebrakiem ,
W tym sam ym  prochu będą k ośc i twe leżały .

Angers, wrzesień 1925.
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PRZYPISY I UWAGI

Przekład strof Chajjama uskutecznił Andrzej G awroński 
w  1925—26 r. Rok ten, ostatni w  sw em  życiu , spędził nad brzegam i 
Atlantyku, w  Bretanji, o czem  św iad czą  daty um ieszczone pod  
cztero w ierszam i.

Str. 13: C zterow iersz ten, w ysunięty  na czoło  ca łego  zbiorku, 
jest jedynym , nie p ochodzącym  od Chajjama. Autorem  jego jest 
Chakani (por. S p iegel, Chrestom athie persane, str. 123) — poeta  
perski, ży jący  w  w. XII, autor poem atów  treści religijnej i moralnej, 
elegij żałobnych, epigram atów , satyr.

Str. 6 1 . Dżejhun arabska i n ow operska  nazw a rzeki Arnu- 
Darja (O xus); od w . XI także w o gó le  „wielka rzeka".

Str. 67: Tus — stolica Chorasanu, północno w schodniej pro
wincji Persji: dziś M eszhed.

Kaus — m ityczny w ładca  perski z dynastji Kajanidów, 
dzielny w ojow nik, posiadający  też w ład zę nad ducham i; zna go już 
A w esta, a potem  w ystępuje w  epopei Firdusiego „Szahname".

Druga część  tego czterow iersza  zaw iera  aluzję do mu
zyki, rozlegającej się  co  południa i dziś jeszcze  — zgodnie z pra
starym  zw yczajem  — z paw ilonu nad bram ą pałacu królew skiego.

Str. 69: D żem szyd  (albo Dżem ) -  bohater podań irańskich! 
w ystępujący w  epopei „Szahnam e" jako potężny w ładca, p ow o
łujący do życia  rzem iosła  i nauki. Jego dziełem  m iało b yć P erse- 
polis, zbudow ane z p om ocą duchów , podległych  jego rozkazom  — 
niby drugiego Sa lom on a; ruiny tego m iasta do dziś dnia n a zy 
w ają się: „Tron Dżem szyda".

B ehram  — Behram  V, król z  dynastji Sasan id ów  (420— 
438), słyn n y  z talentu poetyckiego i z zam iłow ań m yśliw skich.



Str. 75; Kousar — jedna z rzek rajskich. Wody jej są „bielsze 
od śniegu i słodsze od miodu"; łożysko ma z rubinów i pereł, 
a brzegi ze złoia.

Str. 81: Dżemszyd (ob. uw. do str. 69) miał posiadać cudowną 
czarę (dżam~i Dżem), pozwalającą mu oglądać wszystko, co się 
działo na świecie.

Str. 91: Pod tym cztero wierszem znajduje się cytat tłumacza: 
Je dis a Dieu: Si tu n’es pas content de moi, tu n’avais 

qu’a me faire autrement, et je te defie de me repondre.
 dites - moi depuis quand le vase de terre doit des comp-

tes au potier.
L’esp r it d e C lem en cea u ,

P aris. G allim ard, 1925, str. 113, 114.

Str. 121: Początek tego cztefowiersza brzmiał pierwotnie: 
»Żyj lat dwieście...". Dopiero zmiana, dokonana przez tłumacza 
na gotowym rękopisie, naruszyła porządek alfabetyczny strof.
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